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nocy ginie zaś moc „nieczystego“. Dyabeł czmy­
chnął więc jak niepyszny, przytoczywszy tuż pod 
sam klasztor ów złam granitowy.

Powtarzam y tu tę charakterystyczną legendę 
ruskiego ludu, dodając w numerze niniejszym zdję­
cie fotograficzne o*ego sławnego kam ienia przed 
klasztorem, okrążonego przez tłumy pątników pod­
czas odpustu w Podkamieniu.

Tragiczna śmierć dobrego syna.
Niema chyba świętszego i wznioślejszego uczu­

cia w sercu człowieka, jak miłość do matki. N aj­
gorszy naw et człowiek zachowuje pcmięć pierw­
szych jej pieszczot i tkliwości -  jak  to pięknie 
Kazimierz Brodziński powiedział — „pierwszą mi­
łość do kobiety14. Zdarzają się źli i wyrodni sy­
nowie, podobnie jak  są źli i wyrodni rodzice. Bio 
rąc jednak na ogól — są to rzadkie wypadki, 
a większość stwierdza od wiek wieków uświęconą 
prawdę, że najserdeczniejsze, najść ślejsze węzły— 
te węzły rodzinne, to związki krwi!

Dosadną, acz smutną illustracyą jest wypadek, 
którego ofiarą padł znany i pow 'zechnie szano­
wany radca sądowy dr. Bronisław Wydrychiewicz. 
Człowiek na stanowisku, prawie, że najlepszy 
praw nik w Galicy i — rzucił się pod koła pociągu 
w zamiarze samobójstwa i celu swojego dopiął.

Smuma to historya — hisiorya zrozpaczonego 
serca synowskiego, człowieka, który w obawie 
straty  najdroższego skarbu, jak i miał na ziemi: 
matki — sam, własną ręką, targnął się na życie!

Ś. p. Stanisław Wydrychiewicz znany był 
u nas w Krakowie, niefylko jako dzielny prawnik, 
lecz i zacny człowiek, dowcipny krotochwilista 
i niezrównany kompanion w towarzystwie. Nie­
szczęście chciało, że sędziwa m atka radcy, idąc 
do p iw n ic y -a  liczy ona 80 lat z g ó rą—upadłszy, 
złamała obydwie nogi i ciężko chora — leczy się 
w domu. Syn zanadto wziął do serca chorobę 
staruszki. Sądził, że osoba tak wiekowa, nie prze­
trzym a operacyi, wymagącej amputacyi obu nóg.

Było to wieczorem, kiedy pociąg pospieszny,
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zdążający od Starego do Nowego Sącza, przejeż­
dżał w pobliżu mieszkania denata. Prowadzącemu 
pociąg maszyniście, zamajaczyła na torze sylwetka. 
„Jak iś człowiek chce się pod pociąg rzucić!“ — 
ta  myśl mu zabłysła, myśl, k tóra niestety! w wy­
konanie poszła! — Było za późno! — Biedny czło­
wiek z roztrzaskaną czaszką, pokrwawiony, po­
szarpany w kawały, leżał przed maszyną p-owa-

dzącą pociąg. — Zatrzymano pociąg — zbiegła się 
służba i — skonstatowano, że pod kołami, zmie­
niany nie do poznania — leżał trup ś. p. Wy- 
drychiewicza.

Biedny człowiek tak  sobie do serca wziął cho­
robę matki, że w przystępie melancholii — szukał 
w objęciach śmierci ucieczki i pociechy!..

Rysunek nasz przedstawia tragiczną chwilę, 
kiedy ś. p. W ydrychiewicz rzuca się pod koła 
pociągu. __________

Nowa świątynia w Tarnowie.
Gród Tarnowsk ch, w ostatnich czasach stale 

coraz bardziej się rozwijający, niema tej cechy, 
wspólnej wszystkim większym miastom polskim, 
niema większej liczby kościołów, tak  dalece, że 
teraz dawał się ludności tarnowskiej odczuwać 
brak świątyń, brak domów bożych, w którychby 
mogli oderwać się od ziemi i myślą ulecieć ku 
niebu. Brakowi temu zaradzili księża Misyonarze, 
których staraniem  wzniesie się wkrótce w Tarno­
wie nowa świątynia.

W połowie maja odbyło się uroczyste poświę­
cenie pincu pod budowę nowego kościoła „na Stru- 
sinie“ w Tarnowie. A ktu poświęcenia dokonał bi­
skup tarnowski, ks. dr. W ałęga. Księża Misyona­
rze okazali nadzwyczajną energię, przedsiębiorąc 
budowę nowej świątyni; nie mieli oni żadnego 
kapiiału, ale mieli tę silną wiarę że dobra wola 
musi zdziałać wszystko. Zaapelowali do społeczeń­
stwa, do ludności, wśród której żyje jeszcze w iara 
i pobożność, zakrzątnęli się gorliwie okoł * dzieła 
bożego i doprowadzili do tego, że mogli rozpocząć 
budowę nowej świątyni. Jako znakomici kazno­
dzieje, będą w niej mieli miejsce do siania światła 
i rozpraszania mroków boskiemi słowy Zbawiciela, 
będą mogli z ambony głosić w porywających sło­
wach ewangelię, koić bóle i zwątpienia.

W niedzielę 10 września, odbyło się poświę­
cenie kam ienia węgielnego pod nowy kościół. 
Tłumy pobożnych zebrały się na miejscu, przezna- 
czonem pod budowę; aktu poświęcenia dokonał 
ks. biskup W ałęga.

Fot. T, Mroczkowski Tarnów.
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